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  Stan wojenny


  Zaczęło się od sąsiadów Sadowskich. Drukowali nielegalne, opozycyjne gazetki razem zrodzicami Jacka Chwata imieszkali wtej samej kamienicy dwa piętra niżej. Tego niezwykłego dnia 13 grudnia 1981 roku, kiedy świat się zawalił, chłopak jak zwykle wstał pierwszy isnuł się po cichym mieszkaniu. Wszyscy jeszcze spali. Nalał sobie szklankę zimnego mleka zlodówki, ukroił kawałek chałki, posmarował masłem iz uczuciem głębokiego zadowolenia usadowił się przy szerokim, kuchennym parapecie zksiążką. Uwielbiał chwile, zanim niedziela się rozkręciła iw mieszkaniu robiło się gwarno itłoczno. Włączył cicho radio, żeby posłuchać muzyki. Tam poważny głos poinformował go, że wprowadzono stan wojenny. Zdziwił się, ale nie przeraził. Wkońcu wradiu były różne audycje, więc pewnie to jakieś nowe słuchowisko. Może nawet kryminał! – ucieszył się. Właśnie wtedy ktoś załomotał do drzwi.


  Otworzył. Na wycieraczce trzęsła się przerażona sąsiadka zogromnymi wałkami na głowie. Natychmiast udzielił mu się jej strach. Nie mógł od niej oderwać wzroku, bo Kicia Jaworowa, zawsze elegancka iumalowana, teraz stała blada ijakaś obca wwielkim szlafroku we flamingi iklapkach zróżowym puszkiem.


  – Jacuś! Stan wojenny wprowadził… – zapowietrzyła się zwrażenia imusiała przełknąć ślinę. – Jaruzelski1! Budź rodziców!… Migiem! – dodała, widząc go wstanie osłupienia.


  Pobiegł do sypialni izapukał. Zanim usłyszał „proszę”, klamkę nacisnęła Jaworowa iryknęła wstronę poruszającej się kołdry:


  – Stan wojenny, awy… – wyrzuciła zsiebie, obrzucając łóżko krytycznym spojrzeniem.


  Wszystko znieruchomiało, asekundę później potargane głowy mamy itaty wynurzyły się zpościeli.


  – Prosiłem, żeby pukać. Ja do ciebie pukam – tata zwrócił się do Jacka zpełnym rezygnacji wyrzutem.


  – Ja pukałem! – odpowiedział znaciskiem syn, patrząc ciężko na sąsiadkę. – To ona.


  – Jacuś! – przywołała go do porządku mama, odgarniając ztwarzy swoje bujne, naturalnie poskręcane we wszystkie strony włosy. – Kiciu, co się stało?


  – Przecież mówię. Od rana same mazurki Chopina wradiu igenerał Jaruzelski przemawia, że jest zmuszony – to wysyczała zprzekąsem – wprowadzić stan wojenny igodzinę policyjną, atakże zakaz poruszania się między województwami bez zezwolenia. Telefony nie działają… Awładzę sprawuje jakiś WRON – Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego… – coś jeszcze chciała dodać, ale do sypialni rodziców wkroczył zaaferowany dziadek.


  – Wstawajcie! Coś się dzieje uSadowskich! Jakieś krzyki iłomot. Pewnie znowu rewizja. Ajak unich, to zaraz mogą się iu nas zjawić, awy… – spojrzał na syna isynową – bez gaci.


  – Skąd wiesz? – zirytował się tata Jacka. – Masz rentgen woku?


  Dziadek milczał wyniośle.


  – To może byście tak dali nam szansę ubrać się iwyszli – poprosiła mama zgromadzonych nad swoim małżeńskim łożem.


  No to wyszli, słysząc jeszcze:


  – Tyle razy mówiłam, żeby zamykać się na klucz. Człowiek wkońcu nerwicy dostanie.


  Po chwili wszyscy tkwili przy oknie ipatrzyli na podwórko, gdzie dwóch milicjantów idwóch cywili prowadziło szarpiącego się Sadowskiego do nieoznakowanej nyski. Obok dreptała zapłakana pani Sadowska zniemowlęciem wobjęciach, które próbowała jej odebrać milicjantka. Coś tam tłumaczyła, ale matka przecząco ikategorycznie kręciła głową.


  – Matko Boska aresztują ich! – szepnęła Kicia Jaworowa, potrząsając lokówkami.


  – Aco zdzieckiem? – spytała ze zgrozą mama. – Pobiegnę tam ispytam.


  – Może lepiej ja! Was też mogą przy okazji zgarnąć. Razem przecież konspirujecie! – zaoferowała się heroicznie sąsiadka ijuż pędziła po schodach, przeskakując zwinnie po dwa schody naraz, mimo swoich idiotycznych klapek. Ich przeraźliwy stukot wypełniał całą klatkę schodową. Za nią pędzili Chwatowie, wkońcu nazwisko zobowiązuje.


  Jacek cofnął się do korytarza, natychmiast wyobrażając sobie, że to jego wpychają do obcego samochodu, samego, bez rodziców idziadka. Gdzie tu się schować, kiedy wpadną? – gorączkowo przeczesywał wmyślach wszystkie domowe zakamarki.


  – Chodź! – przywołał go dziadek, wskazując parapet ileżącą na nim, nadgryzioną chałkę. – Stąd świetnie widać.


  Podszedł na sztywnych nogach, przełykając nerwowo ślinę. Zerkał wstosownej od szyby odległości. Nie chciał, żeby dziadek wiedział, jak bardzo się boi. Zinnych okien ludzie obserwowali scenę na podwórku bardziej dyskretnie. Tylko jedno się uchyliło ijakiś głos krzyknął zsatysfakcją:


  – Zabrać wywrotowców! – po czym zamknęło się ztrzaskiem.


  – Widzisz, wnuku, można zacytować poetę: „Gdy wieje wiatr historii, ludziom jak pięknym ptakom rosną skrzydła, natomiast trzęsą się portki pętakom”2.


  Chłopiec schylił głowę jak winowajca. To jego nazwisko „Chwat” to chyba specjalnie, na ironię, żeby przypominało, jakim jest cieniasem wśród całej rodziny bohaterów, walczących zkomuną inieznających strachu.


  W końcu milicjantom udało się na siłę wpakować Sadowskiego do nyski, aza nim Sadowską. Znią było trudniej, ponieważ trzymała niemowlę, amiała bardzo długą wąską spódnicę ikożuch. Milicjantka usłużnie wyciągnęła ręce po dziecko, żeby pomóc, ale już go nie oddała, tylko prędko oddaliła się do samochodu osobowego. Matka została zpustymi rękami irozpaczą widoczną nawet zdrugiego piętra. Coś krzyczała iwyrywała się do córeczki, ale siłą wepchnięto ją do nyski. Jackowi ścisnęło się serce, bo wiedział, jak bardzo wyczekiwanym dzieckiem była mała Agatka.


  W chwili, kiedy Jaworowa irodzice zbiegli na podwórko, samochody właśnie je opuszczały. Kicia heroicznie rzuciła się do osobowego izastukała wszybę, która się uchyliła na sekundę, iauto pojechało.


  – Dokąd zabrali dziecko? – spytał dziadek, kiedy wrócili zrezygnowani.


  – Milicjantka zlitowała się iszepnęła, że do domu dziecka – powiedziała Kicia, zerkając mimochodem do lustra. – Rety! Jak ja wyglądam! – złapała się za głowę iwybiegła zmieszkania, łomocząc obuwiem.


  – Przecież mogliby się dzieckiem zająć znajomi albo dziadkowie – nie rozumiała takiego okrucieństwa mama, stawiając czajnik na gazie.


  – Oczywiście! Idlaczego? – zastanawiał się tata. – To ma na pewno związek ze stanem wojennym. Trzeba się dowiedzieć, co uinnych.


  W tym momencie ktoś zadzwonił do drzwi. Spojrzeli na siebie zaniepokojeni.


  – Ja pójdę. Jeśli mamy coś nielegalnego, spróbujcie to schować – powiedział dziadek.


  – Ja mam – przyznała mama.


  – Duże czy małe?


  – Małe.


  – Niech Jacek schowa do plecaka – poradził iudał się do korytarza.


  Przyszli zaaferowani działacze zopozycji. Okazało się, że milicja zjawiła się wwielu domach izabiera ludzi. Internowano3 najważniejszych działaczy opozycji: przewodniczącego Niezależnego Samorządowego Związku Zawodowego Solidarność Lecha Wałęsę4, jego zastępcę Andrzeja Gwiazdę, Tadeusza Mazowieckiego, Bronisława Geremka, Annę Walentynowicz, Adama Michnika, Jacka Kuronia… iwielu, wielu innych walczących owolną idemokratyczną Polskę. Część ztych, którzy sądzą, że wcześniej czy później po nich przyjdą, postanowiła się ukryć. Poradzili, żeby Chwatowie zrobili to samo.


  – Aco zJackiem?


  – Też musi się ukrywać – powiedziała Kicia Jaworowa.


  – Mowy nie ma – zaprotestowała mama. – Aszkoła?


  – E tam! Po nas nie przyjdą. Sadowski jest ważną osobą dla Solidarności, amy tylko drukujemy.


  – Nielegalnie – przypomniała mu Kicia.


  Niestety, zczasem okazało się, że miała rację. Kiedy tydzień później Jacek wrócił zmamą ze sklepu, wdomu panował potworny bałagan. Wszystko poprzewracano do góry nogami inie było ani dziadka, ani taty. Kici udało się podsłuchać, że przyszła podobna grupa jak do sąsiadów: dwóch milicjantów idwóch zSB5. Pouczali dziadka itatę, że nie zostali aresztowani, tylko internowani, żeby nie siali zamętu. Pozwolono im nawet zabrać szczoteczki do zębów ibieliznę na zmianę. Podobno inni nie zawsze mieli tyle szczęścia. Niestety Kicia nie wiedziała, dokąd ich zabrali. Mama miała łzy woczach, ale trzymała się dzielnie inie płakała.


  – Pojadę na Lutomierską6. Dowiem się, oco chodzi – postanowiła. – Ty zostaniesz wdomu!


  Jacek odetchnął ztaką ulgą, że aż mu się zrobiło wstyd.


  – Bo jak mnie zgarną – kontynuowała mama – to ciebie wezmą do domu dziecka jak Agatkę. Jej dziadkowie dopiero wczoraj ją odzyskali. Musimy coś wymyślić na wszelki wypadek.


  – Ja się mogę zaopiekować młodym – zgłosiła się ochoczo Jaworowa. Nie miała jeszcze własnych dzieci ipewnie dlatego była taka chętna.


  – Nie jesteś rodziną. Mogą się czepiać – powiedziała mama. – Słuchaj, Jacuś, jakby się coś złego ze mną stało, wsiadasz wautobus ijedziesz do…


  – Do Poznania, do cioci? – ucieszył się, bo ztego, co wiedział, ta ciotka prowadziła spokojne życie, bez ciągłych rewizji inalotów.


  – Nie, do Warty, do babci Majerankowej – zaprzeczyła mama. – Ciocia wPoznaniu nie będzie miała czasu ani warunków do opieki nad dzieckiem.


  – Nie jestem dzieckiem! – powiedział ze złością.


  – Oczywiście! – denerwująco się znim zgodziła, co znaczyło, że jednak jest.


  – Agdzie będę trenował?


  – Zrobisz sobie przerwę.


  I tak właśnie zaczęło się dla nich nowe życie. Jacek został sam wdomu. Solennie przyrzekł, że nikomu obcemu nie otworzy iczytał sobie Tolkiena dla odwagi. Potem wróciła potwornie zmęczona mama zkomendy milicji. Udało jej się zobaczyć ztatą idziadkiem, ale jutro mieli ich wywieźć do więzienia wŁęczycy.


  – Do więzienia! – westchnął ze zgrozą. – Przecież oni niczego złego nie zrobili. Do więzienia idą złodzieje ibandyci.


  – Teraz idą porządni ludzie, najlepsi – wyjaśniła mama. – To nie jest żaden dyshonor, anawet wprost przeciwnie – wysunęła dumnie ibojowniczo brodę do przodu, więc Jacek przestał się tak bardzo zamartwiać.


  Za to wszkole nie było za wesoło. Co prawda część kolegów ikoleżanek mu współczuła ipodziwiała tatę, ale nie jego najbliższy przyjaciel Robert.


  – Mój tata powiedział, że jesteście zdrajcami isiejecie zamęt, iprzez takich, jak twój ojciec…


  – Idziadek – zimno zwrócił mu uwagę Jacek.


  – …może się znowu rozpętać wojna, idlatego nie mogę się ztobą zadawać – wyjaśnił krótko, starając się nie patrzeć Jackowi woczy. Zabrał swoją teczkę ibez pytania pani ozgodę przeniósł się na koniec klasy, do ostatniej wolnej ławki.


  Pani spojrzała na Jacka współczująco, ale nie odezwała się, za to ruda Maryśka, która zawsze waliła prosto zmostu, oznajmiła klasie scenicznym szeptem:


  – Robertina strach obleciał. Jaka matka, taka natka! Jego stary jest milicjantem. Może nawet twojego przyszedł skuć kajdanami razem zesbekami.


  Robert oblał się rumieńcem, kiedy rozległy się chichoty. Trochę to Jacka pocieszyło, ale itak bolało, bo nie spodziewał się takiego zachowania ze strony najbliższego przyjaciela, zktórym siedział wjednej ławce od pierwszej klasy.


  Ze zgrozą słuchał informacji ozamordowaniu przez oddział ZOMO7 dziewięciu górników wkopalni „Wujek”, którzy strajkowali przeciw ogłoszeniu stanu wojennego.


  Jakiś czas później mama postanowiła wybrać się do Łęczycy wodwiedziny do męża iteścia. Spakowała świąteczną paczkę, ciepłe swetry, skarpety ismakołyki wpostaci czekolady ichałwy wedlowskiej. Jacek zastanawiał się, jakim cudem to wszystko zdobyła, bo sklepy świeciły pustkami. Przedtem jednak musieli zabrać również paczkę dla znajomego, który też tam siedział. Wtym celu trzeba było dotrzeć do podłódzkiej wsi, gdzie mieszkała jego rodzina.


  – Jacuś! – krzyknęła mama zkuchni. – Tylko ubierz się ciepło.


  – Dlaczego? – spytał naburmuszony, bo wcale nie miał ochoty nigdzie iść.


  – Będziemy musieli dojść kawałek od autobusu, ajest strasznie zimno.


  – Asami nie mogą zawieźć?


  – Kobieta ma małe dzieci imusi się nimi opiekować.


  Ubrał się więc, jak radziła, bo już nie raz zmarzł jak potępieniec, nie słuchając mamy, ipotem chorował. Pojechali do znajomej itam nawet mu się podobało. Dom był piękny, drewniany, zdużym terenem dookoła, tylko wholu przywitała ich wielka różowa świnia, łasząc się jak pies. Chrumkała wesoło, obmacując mu dłonie swoim różowym, wilgotnym ryjem wkształcie guzika.


  – Buba uwielbia gości – powiedziała gospodyni, pani Hela, wskazując na zwierzę. – Jak ty wyrosłeś! – zdziwiła się kulturalnie imało odkrywczo.


  – Skąd masz to bydlę? – spytała zaszokowana mama.


  – To nie bydlę – pouczyła ją Hela. – To trzoda.


  – Jakaś ty uczona, odkąd przeniosłaś się na wieś – kąśliwie zauważyła mama.


  – Żebyś wiedziała – pochwaliła się Hela, do której właśnie podbiegły dwie identyczne dziewczynki wwieku przedszkolnym.


  – Amy mamy Bubę! – zadzierały nosa, patrząc zwyższością na Jacka.


  – Widzę!


  – Czemu trzymacie ją wdomu? – ponowiła pytanie Chwatowa.


  – Bo jest zimno! – wyjaśniły jej dziewczynki chórem.


  – Świń nie trzyma się wdomu.


  – To nie świnia. To Buba – trzymały się swojego smarkate.


  – Dziewczynki, pokażcie Jackowi rybki – poprosiła córki pani Hela. – Amy tu się nad sobą poużalamy. – Dostaliśmy tę świnię od pacjenta Wojtka na święta… znaczy do zjedzenia, na rożen, bo sama wiesz, jak jest, wsklepach pusto… To było rok temu… Itak już została.


  – Dlaczego jej nie zjedliście? – spytała Chwatowa. Zabrzmiało to prawie oskarżycielsko.


  – Zaprzyjaźniliśmy się. Dziewczynki ją wręcz pokochały. No iczy ty wiesz, jakie inteligentne są świnie? Mądrzejsze od szympansa. Anasza to już wogóle.


  – Ale wdomu?


  – To nasz domownik. Poza tym nie mamy chlewika. Latem jest wogrodzie… Tylko ziemię ryje ibyliny zżera, ale cóż, takie są koszta przyjaźni. Poza tym obejścia pilnuje. Dzieci to już szczególnie, jak najlepszy pies. Tych esbeków, co przyszli po Wojtka, to tak pogoniła, że jeden wlazł na drzewo! – zaśmiewała się Hela. – Milicjantom nie pozwoliła go dotknąć. Wkońcu jeden strasznie się zdenerwował izaczął szarpać kaburę zpistoletem. No to ją zawołałam – powiedziała zżalem Hela idla odmiany zaczęła płakać. – Zabrali go trzynastego grudnia. Samochód się zepsuł, aja sama zdziećmi iświnią na tym wygwizdowie. Myślałam, że nas tu nie znajdą, że im się nie będzie chciało przyjechać, ale przywlekli się. Zaraz po kolacji. Biedny Wojtuś – otarła nos wierzchem dłoni. – Pewnie tam marznie. On tak lubi ciepło. Mam tu dla niego ciepłe ubrania iszynkę, którą przynieśli sąsiedzi.


  – Zjakiejś innej Buby? – kąśliwie spytała Kasia Chwat.


  – No co ty!? Buba jest tylko jedna – Hela nie usłyszała sarkazmu. – Dziękuję ci, kochana, że chciało ci się taki kawał do nas jechać po tę paczkę – wzruszyła się. – Załatwiłam ci za to pozwolenie na wyjazd zmiasta.


  – Co? – wytrzeszczyła oczy Kasia.


  – Pozwolenie. Nie wiedziałaś, że trzeba mieć? Tak myślałam. Ja też się zdziwiłam, ale dobrzy ludzie pomogli ijuż nie musisz po urzędach latać. Inaczej mogliby cię zawrócić. Nasz sąsiad, pan Zbyszek, zabierze was na dworzec.


  – Dziękuję.


  Wsiedli do pociągu ipojechali do Łęczycy. Stare, jeszcze carskie, więzienie otoczone było wysokim murem. Musieli je całe obejść, zanim znaleźli wejście. Przez chwilę nawet Jacek myślał, że go po prostu nie ma, że będą tak chodzić wkółko, aż się ściemni, dźwigając ciężkie paczki.


  – Wtym więzieniu za długi karciane siedział mąż Marii Konopnickiej – powiedziała mama.


  – Tej od Krasnoludków isierotki Marysi?


  – Tej samej, iod Roty.


  – Roty?


  – „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród, nie damy pogrześć mowy! Polski my naród…” Słyszałeś wczasie demonstracji – zanuciła mama izadzwoniła, kiedy wkońcu natrafili na bramę.


  Przez chwilę nic się nie działo, apotem otworzyło się małe okienko wdrzwiach izezowaty strażnik popatrzył na nich mało życzliwie.


  – Nikogo tu nie ma. Żadnych paczek. Żadnych widzeń – skandował monotonnym głosem, jakby powtarzał to wiele razy.


  – Proszę sprawdzić – nalegała mama, przytupując nogami zzimna. Jacek wlot chwycił jej intencję, teatralnie pociągając nosem ikichając.


  – Czekać! – rzucił po dłuższym namyśle strażnik, zhukiem zamykając okienko.


  Spoglądają na siebie zponurą, ale cierpliwą determinacją itkwią na tym zaśnieżonym chodniku pod więziennym murem wciemności, bo zdążyło się ściemnić, alatarnie co chwila to gasną, to się zapalają, co potęguje jeszcze ponurą atmosferę. Jacek ma dziwne wrażenie, że to nie dzieje się naprawdę, że to jakiś film albo książka, może sen. Jednak uczucie zimna, przenikający kurtkę zimowy wiatr potwierdzają, że wszystko jest jak najbardziej realne. Wkońcu drzwi się otwierają istrażnik wychodzi do nich na zewnątrz.


  – Przyjmę paczki, ale muszę zobaczyć zawartość – oznajmia, amama oddycha zulgą, bo to oznacza, że jednak dziadek itata tu siedzą, za tym więziennym, okropnym murem.


  Gorliwie wykładają na chodnik swetry, bieliznę, lekarstwa ijedzenie zkażdej paczki. Po rewizji wkońcu strażnik je przejmuje, ale owidzeniu nie ma mowy.


  – Trzeba mieć specjalne zezwolenie… zLutomierskiej – mówi na odchodnym iz pudłami wobjęciach nogą zatrzaskuje bramę.


  Matka zsynem stoją jeszcze kilka sekund pod murem, zanim się odwrócą iruszą zpowrotem na dworzec.


  – Przynajmniej teraz nam lekko – pociesza ją Jacek.


  – Właśnie – uśmiecha się do niego przez łzy mama.


  Na dworcu okazuje się, że nie ma żadnego pociągu inikt nie wie, kiedy będzie. Jest już bardzo późno iśnieg sypie coraz intensywniej. Mama jest zdenerwowana iz niepokojem przygląda się zziębniętemu igłodnemu synowi.


  – Nic mi nie jest – zapewnia ją gorąco Jacek, ale ona mu nie wierzy, bo sama czuje ssanie wżołądku itrzęsie się zzimna izdenerwowania.


  – Niepotrzebnie cię brałam. Mogłeś sobie siedzieć wdomu, albo uKici.


  – Pomogłem ci dźwigać – przypomina, zaciskając jednocześnie zęby, żeby się nie rozbeczeć, bo sytuacja wydaje mu się zupełnie bez wyjścia, totalnie przerażająca wtej nocnej pustce przy torach.


  – Prawda – uśmiecha się mama. – Bez ciebie nie dałabym rady.


  Dookoła nie ma nikogo, jakby wszyscy ludzie zniknęli za murami więzienia. Kolejarz, który powiedział, że dzisiejsze pociągi odjechały imuszą czekać do rana, rozpłynął się gdzieś. Rozglądają się bezradnie inie wiedzą, co robić. Zciemności niespodziewanie wyłania się wielka lokomotywa. Staje. Maszynista rozmawia zsokistą8, który pojawił się nie wiadomo skąd. Kasia Chwatowa rzuca się do niego zrozpaczą woczach.


  – Proszę pana, czy jedzie pan może do Łodzi? – pyta.


  – Jadę.


  – Wszystko już odjechało, aja zsynem… – zaczyna błagalnie.


  – Nie mogę was zabrać. Mam tylko lokomotywę. Trzeba było się nie spóźniać – przerywa jej.


  – Nie mogłam… byłam zsynem w… – jakaś gula wgardle nie pozwala jej dokończyć.


  – Wwięzieniu? – pyta domyślnie, przypatrując im się zgóry ze współczuciem.


  – Tak. Siedzą tu mój mąż iteść – wyjaśnia mama.


  – No dobrze. Wsiadajcie – mówi mężczyzna zwestchnieniem.


  Jacek nie może uwierzyć, że będzie jechał lokomotywą. To nawet lepsze niż wesołe miasteczko. Mimo strachu, nagle zobaczył wszystko wzupełnie innym świetle. Może to prawda, co mówił tata, że trudna sytuacja oferuje więcej wzakresie ciekawych wrażeń. Wcześniej nie do końca rozumiał, oco mu chodzi.


  W lokomotywie panowało przyjemne ciepło, amotorniczy wyjął ze swojej sfatygowanej teczki termos zherbatą iwysunął zachęcająco wich stronę. To była najlepsza, najsmaczniejsza herbata, jaką Jacek wżyciu pił.


  – Mój szwagier tu siedzi – kontynuował gadatliwy maszynista. – Jechał pociągiem na świniobicie zteczką pełną noży, bo jest rzeźnikiem. Bardzo dobrym rzeźnikiem iwszędzie go zatrudniają, więc jeździ po całej Polsce. Na stacji wKutnie wsiadają tajniacy itrzepią cały wagon… znaczy rewizja. Jak te noże, tasaki iinne specjalistyczne ostrza zobaczyli, to od razu gwałt, że uzbrojonego opozycjonistę złapali, iw kajdany go. Nic nie pomogło tłumaczenie, że on rzeźnik io nijakiej konspiracji ani zbrojnym oporze pojęcia nie ma. Polityką się nigdy nie interesował… Pani da dzieciakowi kanapkę do tej herbaty. Otam, obok termosu jest. Teraz, jak siedzi zpolitycznymi, to jakby mu ktoś okulary dobrze przetarł, tak mówi. Ido Solidarności się zapisał. Jak go wypuszczą, to będzie działał. Owolność idemokrację trzeba walczyć, mówi.


  Dotarli do domu dobrze po godzinie milicyjnej. Kilka razy chowali się przed patrolem wbramach. Wyludnione ulice wyglądały przerażająco, ale itak ktoś się gdzieś czasem przemykał, ajakiś pan zpsem ostrzegł ich, żeby uważali, bo za rogiem czatują na kogoś tajniacy.


  I tak zaczęło się ich życie we dwoje. Miasto jeszcze bardziej zszarzało iposmutniało. Ulicami przejeżdżały czołgi iwozy opancerzone. Na treningi Jacek chodził sam, bo Robert zmienił basen. Jego ulubiony brat stryjeczny Jędrek brał udział wstrajku okupacyjnym na politechnice, więc nosił mu tam kanapki, czystą bieliznę iksiążki. Mnóstwo ludzi dożywiało studentów. Starsze, obce panie piekły ciasta, ainni przynosili, co mogli. Naprawdę działo się mnóstwo.


  Pewnego dnia wracał do domu przez plac Dąbrowskiego, atu straszna zadyma. Dosłownie. Jacek nigdy czegoś takiego nie widział. Jakimś cudem znalazł się wsamym środku tłumu skandującego: „Nie ma wolności bez Solidarności!”, który był spychany przez ZOMO zwielkimi tarczami ipałkami. Przegonieni ludzie oddawali pola, ale niekiedy wyrwał się jakiś pojedynczy bohater irzucał coś wkierunku napastników. Wtedy zomowcy walili pałami wtarcze, odpalali petardy łzawiące iruszali za osłoną tarcz, spychając protestujących aż na stopnie Teatru Wielkiego.


  Jacek chciał się za wszelką cenę wydostać zplacu iuciec jak najdalej od tego pełnego przemocy miejsca, ale dał się ponieść uniesieniu idarł się wniebogłosy jak inni: „Gestapo, gestapo, gestapo!”, apotem uciekał, przepychając się iocierając twarz zlecących ciurkiem łez. Chłopakowi wjego wieku udało się odrzucić petardę na atakujących izomowcy też płakali. Patrzył na niego zuznaniem izazdrością.


  Kiedy wkońcu wyrwał się ztłumu manifestantów, trafił zdeszczu pod rynnę, zresztą dosłownie, bo milicja użyła armatek wodnych na demonstrantów. Wyrzucana pod ciśnieniem woda przewróciła Jacka na oblodzony chodnik, upiorne zimno przeniknęło go natychmiast do szpiku kości. Ktoś brutalnie postawił go na nogi ipociągnął do suki, do której pakowano opierających się ludzi, ale zomowiec ukryty za plastikową osłoną odbijającą światła skierował chłopca lekkim kopnięciem wstronę ulicy, rycząc:


  – Spierdalaj, gnoju, do domu!


  Mama, widząc syna całego mokrego, wpierwszej chwili spojrzała na niego zuznaniem, jak na herosa, którym został zupełnie przypadkowo, aw drugiej uznała, że pora na zmianę iwysłała Jacka do Warty. Bała się, że jeśli iona zostanie internowana, zabiorą go do domu dziecka. Miał wyrzuty sumienia, że nie powiedział jej, jak było naprawdę, szczególnie kiedy, idąc do kuchni, podsłuchał, jak chwaliła się Kici jego bohaterstwem iże zaczyna lepiej sobie radzić. Dlaczego – zacisnął pięści – dlaczego nie jestem taki jak inni?


  
    
      1 Wojciech Jaruzelski – generał, polityk, działacz komunistyczny, wprowadził stan wojenny, który jego zdaniem uratował kraj przed interwencją Związku Radzieckiego. Wielu historyków uważa jednak, że nadużył władzy wobronie dyktatury komunistycznej.

    


    
      2 Konstanty Ildefons Gałczyński, Ballada otrzęsących się portkach.

    


    
      3 Internowanie wstanie wojennym – zatrzymanie iuwięzienie działaczy Solidarności, ich doradców iosób należących do opozycji.

    


    
      4 Lech Wałęsa -– działacz związkowy, polityk, prezydent Polski (1990–1995). Laureat Pokojowej Nagrody Nobla, uznawany za jednego ze stu najważniejszych ludzi stulecia na świecie.

    


    
      5 SB – Służby Bezpieczeństwa, główne narzędzie państwa PRL do walki zopozycją.

    


    
      6 Wczasie stanu wojennego przy ulicy Lutomierskiej wŁodzi znajdowała się siedziba wojewódzkich struktur Milicji Obywatelskiej iSłużby Bezpieczeństwa.

    


    
      7 ZOMO – Zmotoryzowane Odwody Milicji Obywatelskiej wlatach osiemdziesiątych używane głównie do brutalnego rozpraszania manifestacji opozycyjnych.

    


    
      8 Sokista – pracownik Służby Ochrony Kolei.
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